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Dawno temu, bardzo dawno, kiedy 

Najświętsza Panicnkti chodziła po zie

mi i jeszcze Jezusek byt maleńki, też 

nie brakło złych łudzi.

Niedaleko od tej wioski, gdzie mie

szkała święta Rodzina, był tam cieśla, 

który ulegając namowom żony, zamie

rzał się zaczaić na wracającego nocą 

z miasteczka świętego Józefa i życia 

go pozbawić.

— On ci zarobek odbiera — mówi

ła niegodziwa kobieta — a Marja dum

na z tego, że mąż ma zawsze roboty 

dość, głowę nosi niby królowa jaka. 

Zobaczymy, czy jej nie pochyli, kiedy 

Józefa nie stanie.
A miał ów cieśla u siebie sierotkę 

po siostrze, którą nieraz Marja opa

trzyła kawałkiem chleba, gdy z głodu 

płakała i swoim słodkim głosem pocie

szała w strapieniu.
Boskiem tedy zrządzeniem, ona ma

lutka sierotka słyszała całą rozmowę 

między cieślą, a jego żoną i pomna mi

łosierdzia doznanego nieraz od Naj

świętszej Panienki, postanowiła o- 

strzec ją przed grożąccm niebezpie

czeństwem.
Właśnie Marja przędła przed do

mem, a maleńki Jezusek, zrobiwszy z 
dwóch drewienek krzyżyk, bawił się 

opodal. W tern sierotka, cała drżąca ze 

strachu i zmęczenia, przypadła do Jej 

nóg i z płaczem rzecz całą opowiadać 

zaczęła, prosząc o zachowanie tajem

nicy, „bo jakby się dowiedzieli — rze- 
kja, — że to ja powiedziałam, tyleby 

było życia mojego“ .
Chytry cieśla zauważył od razu zni

knięcie dziewczyny i domyślił się, że 

poszła ona do Marji z ostrzeżeniem i 

•pośpieszył za nią, mówiąc do żony:
— A to dziewczyna, zobaczy! Już 

raz na zawsze się jej odechce opowia

dać o tem, co w domu słyszała.
Sierotka, jak zobaczyła niedoszłe

go zbójcę, tak prawie skamieniała i 

poczęła wołać :
— Ratuj mnie, Pani moja, tyle ra

zy okazywałaś nademną miłosierdzie 

Swoje, nie opuśćże mnie i teraz.

A Marja na to:
— Nie bój się dziecino, zostaniesz 

na zawsze przy Mnie, nie oddam cię 

na poniewierkę!

1 położyła dłonie swoje na głowie 

I dziewczęcia, a wzniósłszy oczy do nie

ba. prosiła Ojca Przedwiecznego o zmi

łowanie.

I — stał się cud. W miejscu, gdzie 

stała dziewczyna, wyrósł cudny kwiat, 

którego białe kielichy taką woń rozsie

wały dokoła, że maleńki Jezusek przy

bliżył się do Matki, pytając:

— Matuchno, a co to za kwiatek? 

Takiego jeszcze nie widziałem. On ta

ki śliczny, nazwijmy go „lilijką" do

brze? _

— Dobrze, Synaczku Mój jedyny, 

niech zowie się lilijką.

Dlatego też na obrazach najczęściej 

spotykamy Najświętszą Panienkę z 

liłją, bo ten kwiat umiłowała.

a (jlouiu

Perviea uczony,
Bardzo Tvslaroiony, 

Pokazywał mi szufladę.
— Patrz, co to ja w te papiery, 

Przez lat trzydzieści i cztery
Rozumu, nauki kładę.

Ach! — ktoś na to z boku doda — 
Cóż to za wielka szkoda,

Moi mili panowie,
Że rozum i nauka,

Której każdy w głowie szuka, 
U tego pana w szufladzie, — 

nie w głowie.\
Józef Ign. Kraszewski.

pieniqdi^

Boczną ulicą gwarnego miasta szedł 

starszy pan. wspierając się na lasce, 

twarz miał pogodną, oczy wyrażały 
dobroć i powagę, idąc wolno, zauwa

żył dziecko zapłakane, stojące bezra

dnie przed bramą dużej kamienicy, 

podszedł do małej, może sześć lat li

czącej dziewczynki i zapytał:

— Dlaczego plączesz maleńka?

Dziecko podniosło na niego wielkie 

czarne oczy, w których malowała się 

bezwzględna szczerość, nie znająca 

kłamstwa i rzeklo smutnie:

— Mamusia posłała mnie po chich, 

dając mi 50 groszy. I ja ten pieniądz 

zgubiłam. A mama tak ciężko pracuje.

Stary pan pogładził włoski wino

wajczyni, pytając, jak się to stało, że

nic uważała na dany pieniądz, mo

że zapomniała go zabrać z domu?

— Nie. nie. — mówiło smutnie 

dziecko — wychodząc z domu, trzy

małam pieniądz mocno w rączce, aby 
nu nie wvpadl. Ale przechodziła ulicą 

laka piękna pani z dziewczynką, któ

ra popychała wózek, a w wózeczku 

siedziała duża lalka z prawdziwemi 

włosami.
Chwilę szlam «a niemi i patrzałam. 

Gdy przypomniałam sobie o pieniąż

ku. już go nie b\ lo. Szukani ciągle, 

ale nie mogę znaleźć.
Siwy pan zwrócił uwagę, że niedo

brze postąpiła sobie, na drugi raz po

winna pamiętać o zleceniu matki i od

raza je wykonać. W reszcie wyjął z 

portmonetki taki sam pieniądz i podał 

go malej. Raz jeszcze pogładzi! jej 

wioski, gdy mu dziękowała za pomoc, 
poczem oddalił się. Zaledwie uszedł 

kilkanaście kroków, przybiegło do nie

go dziecko, wołając radośnie:
— Znalazłam pieniążek, znalazłam! 

Podnosiło go w7 gorę jedną rączką, a 

drugą podawało nieznajomemu otrzy

maną monetę.
Sędziwego pana wzruszyła ta ucz

ciwość i kazał dziewczynce zatrzymać 

w nagrodę obydwie monety.
— W nagrodę — zapytała — prze

cież ja nic nie zrobiłam. Mama kaza

łaby oddać.
Stary pan ze wzruszenia spojrzał 

na dobre, nawskroś uczciwe dziecko 

i rzekł:
— Czyń zawsze tak. jak matus ka

żę, a będziesz szczęśliwa.

»WESOŁA r e w ia

DLA DZIECI®

ZE LWOWA DN. 27. IV. GODZ. 18.-



Opouiadanie

Cioci PióroLKJIHGFEDCBA

NUś M IK 1 KARAMBOLE 
ZE ŚW IĘCONEM

W samym rogu ogromnej otomany, 
siedzi mały Nuś z książką na kolanach. 
Obok prz\ tulił się M ik. M ik to jest mu
ły piesek biały w czarne łatki.

Jedną lalkę ma na samym środku  
nosa, drugą nad lewem okiem, trzecią  
na grzbiecie. Ogonek też jest cały czar
ny. M ik jest bardzo miody i bardzo  
wesoły. Nie lubi długo siedzieć na jed-
nem miejscu.

pominając tern o swojej obecności.

biało-żólta masa. Nuś patrzył na stół rzeki: zadowolony ze siebie, machnął 
z przerażeniem. Co powie mama. swą piękną kitą i odwrócił się zdumio- 

Nuś bardzo kocha mamę i mama ny. ujrzał ślimaka, spokojnie siedzące- 
jest laka dobra, dla Nusia, tylko zu-,go za nim.
pełnie nie rozumie, że taki dorosły męż- ślimak uczepiony u jego puszystej 
czyzna. mający aż 6 lat nie może po- kity odby  wał tę samą podróż bez żad- 
siedzieć pól dnia spokojnie, oglądając | negO zmęczenia.
ciekawe obrazki.

I

CIOC IA PIÓRO.

gtysjLtsłlku lisku 

i u skpomniim śiiet^uku

— latusiu. opt;wiedz nam bajecz
kę. zaczęły prosić dzieci.

Tatuś uśmiechnął się i zaczął w te 
słowa:

nudzi. M amusia i taiuś poszli z wizę 
tą. Nuś dostał książkę do oglądania i 
obiecał mamusi, że nic będzie psocił. 
M ik zaczyna się niepokoić. M ik nie mo-J.

y. pociągnął lekko za rę

Nuś spojrzał na psa. w tej chwili 
zapomniał zupełnie o obietnicy danej 
mamusi. Zsunął się z otomany i za( żę
ła się gonitwa dokoła stołu. M ik ska
kał. szczekał i chwytał zębami za maj-

nęli.
chw iii zmęczeni i zziajani sta

Co robić!
Spojrzenie Nusia padlo na stół ze 

św ięconem. Przysunął krzesełko i sta
nąwszy im nim. przyglądał się z bli
ska tym cudom. Odłamał rożek sęka- 
cza. odłupał trochę różowego lukru z 
babki. Zato biedny M ik znosił straszne 
męki. M ik w ie, że nie można tego jeść, 
bo za taką rzecz dost a  je się baty. W ięc 
stoi biedne psisko i wącha, wącha. Za 
stołem coś się poruszyło.

M ik nastawił uszy, nadsłuchuje. Z  
pod stołu bokiem wysunął się kot. Te
go .M ik nie mógł znieść. Ta stara ko
cica siedząca zwykłe na strychu, albo  
w kuchni ośmiela się tu wejść. 1 może 
ma zamiar ściągnąć coś ze stołu, a po
tem wszystko skrupi się na M iku. M ik  
rzucił się na kotkę z głośnem ujada
niem. Kotka na stoi, M ik za nią. Kotka  
luka. M ik szczeka. Kotka uciekając 
przewróciła sekacz, potrąciła Nusia, 
który straciwszy równowagę siadł po
prosili na salaterce z malowanemi jaj
kami. Jak wyglądało święcone po tej 
bitw  ie. trudno opisać. Tort był strato
wany. babki poprzewracane, prosię  
pieczone spadło na podłogę, a na maj
teczkach Nusia widniała pognieciona

Słuchajcie! Pan lisek z bardzo zac- 
lctoo’[nego i znanego rodu lisów, należał do  
Liże hwesołych jegomościów i ogromnie lu- 
’•'y- bił stroić żarty ze wszystkich, szcze

gólnie 'zaś ze słabszych od siebie.

Pewnego razu, pan lisek był w  
X; 1 szczególnie wesołym humorze. M ar- 
Ttw  ił się tylko tern, iż nie spotkał na 

‘ ' I sw  ej drodze nikogo, z kim mógłby  
pożartować.

। W reszcie spostrzegł wlokącego się
■ ścieżynką ślimaka.

— O, dzień dobry kumie Szybko- 
nogi! — rzeki lisek drwiąco.

— Jak się masz towarzyszu Olo- 
w iano-nogi — odpowiedział ślimak, 

I podnosząc swe rożki ku lisowi.
— Jak powiedziałeś? Olowiano- 

nogi ?
—  A tak.
— Oj, kumie, iw  

mieszało.
zwierzęta w lesie, iż biegać umiem!

— Urn! Zdarza się czasami, że śli
mak jest naprawdę Szybko-nogi a lis 
Ołow r iano-nogi.

Lisek stropił się. lecz tylko przez 
chwilę.

— A wiec, kumie, możebyśmy się 
zmierzyli? Staniesz ze mną do wyści- 
gn  ?

— Czemu nie. A jaki dystans
— Choćby do rzeczki.
— Dobrze. — Żeby wam jednak  

towarzyszu lisku nie było zbyt tru
dno ścigać się ze mną. stanę za wami, 
na całą długość waszej lisiej ozdoby, 
to jest lisiego ogona!

— A to zarozumialec! —  krzyknął 
lisek na dobre rozgniewany.

— To się okaże. A teraz wy
ciągnij dobrze ogon o tak! I uważaj, 
gdy policzę —  raz, dwa, trzy —  wyści
gi się zaczynają! Zgoda?

— Zgoda! burknął lis, a tak był 
rozdrażniony niespodziewaną propo
zycją ślimaka, iż zadrżał z niecierpli
wości, by wyśmiać zarozumialca.

—  Uwaga! —  zawołał ślimak.
—  Raz, dwa, trzy!
Po chwili był już lisek na brzegu

Z wielkiego zdumienia, gniewu i 
wstydu, słowa przemówić nie mógł. 
Podwinął swą długą kitę i po chwili 
już go widać nie było.

Podobno od tego czasu bardzo stra
cił na humorze i niechętnie zaczynił 
żartów  ać.

dricis ua przechadzce

to był co się zowie i dlategio właśnie 
zawsze na łańcuszku trzymany. Jasio  
chętnie byłby go zabierał ze sobą, gdy  
wychodzi! na przechadzkę z mamusią, 
ale mamusia stanowczo była temu 
przeciw  na.

— Będzie psocił, i zamiast przy
jemności na przechadzce, będziemy 
mieli zgryzotę, odpowiadała na proś-

musia zachorowała, i Jasio wówczas 
zdołał ją uprosić, by pozwoliła Urwi
sowi mu towarzyszyć. Jasio był u- 
szczęśliw  iony.

Ale wkrótce już przekonał się, że 
lepiej byłoby, gdyby był posłuchał 

I mamusi. Zaledwie uszli kilka kro
ków. Urwis z całej siły targnął rze-

głow  ie ci się po- [ nivkiem i osw  obodzony, |W radosnych  
loć znają mnie wszystkie podskokach popędził naprzód.

Jasio za nim.

Urwis tymczasem zabiegł drogę  
gęsi i szczekając zajadle, napędzi! jej 
niemało strachu.

W  tem ujrzał wychylający się z po
za ploda łepek kota. Porzucił gęś i 
dalejże pod płot. Daremnie jednak  
próbował dosięgnąć kota. Płot był 
za wysoki. A kot patrzał na darem 
ne wysiłki Urwisa i mruczał z zado
wolenia.

Urwis wziął odwrót i znów pędził 
przed siebie, nie zważając na krzyki 
Jasia. Po drodze chwycił piłkę, którą  
bawili się chłopcy. Nie cieszył się 
nią długo. Przestraszony widokiem  
iwlaściciela, który zabiegł mu drogę, 
grożąc laską, piłkę porzucił. Jasio  był 
tuż, tuż i miał chwycić Urwisa, gdy  
ten niespodzianie odwrócił się i co sił 
w nogach pobiegł ku domowi.

Gdy zdyszany Jasio przybył do  
domu. Urwis już był na swem  miejscu 
przy budzie i na widok Jasia począł 
wesoło merdać ogonkiem i patrzył na 
chłopca jakgdyby chciał powiedzieć: 
Ja jestem  bardzo zadowolony z prze
chadzki, a ty?
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Staś i kat
—  J dzień dobry, punie kocie! 

Czemu leżysz i próżnujesz?
C oś nie myślisz o robocie
I na myszy nie polujesz?

Otóż mlaśnie mysie o leni, 
Mój paniczu, żes ladaco, 
Że zamiast się drażnić z koleni. 
Mógłbyś sam się za ja/- pracy!

I . A  omosielski.

Da igrabu matki
N iezw ykle w zruszającą a tragiczną  

historję opisyw ały przed dw om a laty  

gazety w łoskie.

Pew ien ehłopczyna D om inico A lto- 

m onto m ieszkający w M edjolanie. jest 

od czw artego roku życia sierotą. G rób  

jego m atki znajduje się na południu  

W łoch w m iejscow ości B arletr.

C zternastoletni D om inico od daw 

na m arzył o tern aby odw iedzić grób  

m atki i ustroić go kw iatam i. N iestety , 

ojciec jego, ubogi robotnik , nie posia 

dał naw et ty le pieniędzy, aby spełnić  

to rzew ne m arzenie biednego sierotki. 

D om inico jednak postanow ił za w szel

ką cenę odw iedzić m ogiłę m atczyną i 

w  tajem nicy  przed ojcem  z groszow ych  

sw ych oszczędności ciułał czas długi 

potrzebną sum ę.

Z daw ało m u się w reszcie, że posia

da m nóstw o pieniędzy: w yruszył za 

tem  w podróż do grobu m atki. N ieste

ty . okazało się. że naw et na bilet ko 

lejow y nie w ystarczyło i D om inico ru 

szył odw ażnie piechotą. Sypiał po dro 

dze przew ażnie u chłopów , a w  dzień  

m aszerow ał niestrudzenie przez cudną  

w łoską krainę.

, D otarł do N eapolu.

Piękne, niew inne m arzenia m ałego  

sieroty zostały brutalnie podeptane. —  

C hw ycili go żandarm i i jako w ałęsa

jącego się w łóczęgę pod eskortą odsta 

w ili do dom u sw ego ojca —  do M edjo- 

lanu.

I dlatego  m ały D om inico  nie ukw ie

cił grobu sw ej m atki i nie przytulił  

sw ej tw arzyczki do ziem i, która kryje  

jej szczątki.

L ecz nie zraził się m ały D om inico  

niepow odzeniem sw ej pierw szej w ę 

drów ki do m am usi, —  dziś pracuje on  

ze zdw ojoną energją, zbiera zaoszczę

dzone grosze i już niedługo pojedzie  

na grób m atki, w ypow ie jej sw e prze 

życia, w yśpiew a sw ój ból i tęsknotę.

D ojdzie on do celu sw ych m a- 

rzeń! — A W y, kochane dziateczki, 

czy jesteście także gotow e do poniesie 

nia choćby drobnej ofiary dla W aszej 

kochanej 'm am usi ?

Franek filut
Z branka filut jest nielada: 

Posłuchajcie moi mili.
Jakto z koszem tym się sili.
I! którym tęga gęś zasiada;

• Słońce grzeje. pot się leje. 
Biedaczysko, aże mdleje.
Już nie może, już przy st arna. 
Co lu począć? trudna sprawa.
II reszcie w łeb uderza palcem: 

..Ha. choć jestem takim malcem, 
(dome mam nie od parady.
II ięc dam sobie nmet lu radę'.
I z pomaga profesorską, 
/ mina arcy-senatorską. 
Swym nożykiem kosz narzyna 

1 dwie dziury w nim wycina, 
.4 przez owe w koszu dziurki 
Gęsie przeciąga pazurki.
Pomysł w biedzie wymyślony. 
Świelnym skutkiem uwieńczony. 
Gęś — jak piechur maszeruje.

I nasz Franek podskakuje
l wesoło przyśpiewuje.
Że jej nieść nie potrzebuje.

jesC Dan Bóej

Pew ien ksiądz proboszcz zgrom a 

dził dziatw ę sw ej parafji na naukę i o- 

pow  iadal jej o B ogu.

* —  K tóry z w as m oże m i pow iedzieć  

—  zapylał —  gdzie m ieszka B óg?

K ażdy z m ałych podniósł rękę do  

sóry- . . o .
— D obrze. Piotrusiu , w iesz? w ięc  

m ów .

B ył to chłopiec sześcioletni.

— K sięże proboszczu — rzeki —  

Pan B óg m ieszka za w sią. G dy  się idzie  

przez w  ieś drogą, potem skręci się na  

lew o, to znajduje się w śród drzew  do- 

m ek. a w tym  dom ku m ieszka B óg.

D zieci zaczęły  się śm iać serdecznie, 

naw et sam ksiądz uśm iechnął się, ale  

dodał zaraz:

—  Spokój, nie pow inniście się w y 

śm iew ać z m ałego Piotrusia. Pow  iedz, 

Piotrusiu , skąd w iesz, że B óg w łaśnie  

tam  m ieszka?

' Piotruś siał całkiem zakłopotany  

śm iechem  dzieci, dopiero łagodne sło 

w a księdza dodały m u znow u odw agi.

—  K sięże proboszczu !—  odpow ie 

dział ehłopczyna — niedaw no byłem  

tam  z m oim  ojcem . O n m i w łaśnie po 

kazał ten dom i rzeki: „Przypatrz się  

dziecko, w tym  dom ku m ieszka stary  

Jakób z żoną, jego córka z m ężem i 

sw ojem i dziećm i. —  M ieszkają tu taj 

w szyscy razem  i są uprzejm ym i w zglę 

dem  siebie; nikt nie słyszał tu jeszcze  

złego słow a. R ano, w południe i w ie

czór odm aw iają tu taj pobożnie „A nioł 

Pański 44 i różaniec. 1 tu —  dodał ojciec  

—  tu m ieszka Pan B óg 44 .

Podczas tej długiej m ow y błysnęły  

chlopczynie łzy z oczu, gdy w yrzekł 

ostatnie słow o, nie m ógł dłużej pano 

w ać i w ybuchnął płaczem :

K siądz rzeki jednak:

N ie płacz, m ój m ały, tw ój oj

ciec m a słuszność. B óg jest w szędzie, 

gdzie dol)iz\ ludzie m ieszkają, którzy  

się do N iego m odlą, gdzie w szyscy są  

przyw  iązani do siebie m iłością chrześ

cijańską —  i lam w tym m ałym  dom 

ku. tam za w sią w śród drzew ...

Śnttiejmij się
W LEKCJI GRAMATYKI.

M ól i krow a jest na pastw isku. Po 

w iedz m i. jaki jest błąd gram atyczny w tein  

zdaniu  ?

— Proszę pana psora, dam y m ają pier- 

\\ szeństw o!

— o—

ZNA GO!

N auczyciel:  W eźiin naprzykład, że

ojciec tw ój w inien jest 50 złotych rzeźniko-  

w i i 50 zl piekarzow i ile to jest razem ?

M oryc: — 150 złotych.

N auczyciel: W  jaki sposób?

M oryc: W liczam już w to koszta są 

dow e.

-^o—

NASZE DZIECI.

W szystkie m iejsca w tram w aju są tak  

zajęte, że jeden z jadących zm uszony jest 

trzym ać na kolanach sw ego siedm ioletniego  

synka. N a jednym  z przystanków  w chodzi do  

tram w aju m łoda dam a i ogląda się za m iej

scem . M alec w staje z kolan ojca i rzecze z  

galanterją: Proszę panią zająć m oje m iejsce!

— o—

SPRYCIARZ.

W ładek śniegiem stłukł okno i m iał za  

to dostać od ojca w skórę.

—  C zem m am cię w ybić? —  pyta ojciec.

—  Z ieloną rózgą leszczynow ą.

—  T o niem ożliw e, teraz przecie zim a.

—  O ... ja poczekam !

— o—

W SZKOLE.

—  Jaik się nazyw ali nasi pierw si rodzice?

—  N ie w iem ...

—  Przecież słyszałeś to ze sto razy!

— ■ K siądz m ów ił ty lko, że A dam i E w a, 

ale nie m ów ił nigdy, jak się nazyw ali.

’.s '.: i  j  i

H U M O R R A D IO W Y
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—  N ie cały popraw ił M irsk i —  
ty lko A zję i E uropę.

Z ien ieck i w estchnął: — Z aw sze  
m arzy łem , żeby m óc podróżow ać. 
ale n ieste ty skonczy io i się na m arze- _____
n iach ....

M irsk iem u kazał zająć m iejsce w | N ie by ło odpow iedzi.
[p ierw szej ław ce przed katedrą i W ychow aw ca po iw tórzy ł py tan ie.
! przystąp ił do odczytyw ania d ług iej Z now  u n ik t sie n ie przyznał.
listy . lym czasem zgrom iony na N auczyciel pok iw ał sm utn ie g lo - 
w  stęp ie Ś laz n ie dal za w ygraną. W w a  •

,dalszych rzędach , odezw ały się ch i- _  V V st ] m i za w aS ; bo chociaż  

ichc-ty i p isk i, k tó re jednak zam ilk ły* w jem  m óg ł uczyn ić , ale jem u
I gdy w ychow aw ca un iósł oczy z nad brak odw agi do p rzyznan ia się. T o  

। dzienn ika. jest zw yczajny tchórz, k tó ry po trafi
—  N ie bo jcie się go syczał ślaz do aw an turow ać się , lecz n ie um ie po-  

n ieść sku tków przew in ien ia . M am  
....ś..ie je. że odpow iedn io ocen icie  
postępow anie tego galgana. P rzyno 
si on w styd n iety lko sob ie , lecz tak 
że w  am  w szystk im .

W śród ch łopców k ilku poruszy ło  
się z oburzen iem . K ilku też. najb li
żej siedzących od drugorocznego . 
syknęło ze złością:

—  P rzyznaj się!
Ś laz jednak n ie m yślał naw et o  

tern . P rzeciw nie , korzysta jąc z od 
w rócen ia się Z ien ieck iego , syczał ze  
złością :

—  G łupcy  jesteście! A  jeżeli k tó 
ryś ze sm arkaczy będzie się w trącał  
do m oich sp raw , to dostan ie tak ie w a 
ły , że go w  łasna m atka n ie pozna.

S łyszeliśc ie?

W ychow aw ca zb liży ł się i zatrzy-  
1 przy ław ce S tefka M irsk iego ,

W idzieliśc ie jego nos? Ł adny  ■ Ilac|z  j 
praw da? lak i sob ie burak , d latego  
w  całe j budzie nazyw ają go „B ury ’6 . 

P oniew aż k lasa sk ładała się z
sw oje osob iste sp raw y, pośp ieszy!  
napraw ić b łąd i jeszcze raz zapew nił  
o jca S tefka:

—  D am y sob ie radę n iech pan bę 
dzie zupełn ie spoko jny .

P otrząsnął rękę M irsk iego , m ałe 
go u jął pod brodę:

—  C hodź m ój sam uraju , sam  za 
prow adzę cię do k lasy .

O jciec  sk inął ch łopcu g łow ą i zn ik ł. 
W ychow aw ca ogarnął S tefka ram ie 
n iem . W olno zm ierzali do k lasy , k tó ra  
m ieściła się na parterze.

P o drodze zagadnął:
—  C zy dobrze pam iętasz Japon ję?
—  O  tak .
—  I lub isz ten p iękny kraj?
—  C zy lub ię? —  ożyw ił się S tefek

—  kochan i go , bo m oja m am usia by 
ła Japonką i ja sam  się tam urodzi

łem .
Z ien ieck i z pod oka zerknął na  

ch łopca.
—  A u  nas dobrze się czu jesz?

C hłop iec jakby w ahał się z da 
n iem odpow iedzi. W ybaw iło g “ 

zresztą od tego , zb liżen ie się do k la 
sy . W ychow aw ca popchnął go lek 
ko w  k ierunku o tw artych drzw i i 
sam  w szed ł za S tefk iem . U czniow ie  
w siali. W szystk ie spo jrzen ia zw ró 
ciły się na m ałego M irsk iego . W  o-  
czach p ierw szok lasistów  ukazało się  

zdum ien ie .
—  C o to za cy tryna? — ryknął  

k tó ryś na osta tn ie j ław ie.

G roźn ie drgnęły oku lary Z ien iec 

k iego .
—  Ś laz zw racan i ci uw agę na n iesto 

sow ne zachow anie się . P ow inieneś  
pam iętać o tem , że jesteś drugonocz-  
nym  co zupełn ie n ie przynosi ci zasz 
czy tu . Z am iast w stydzić się i sie 
dzieć cicho , znow u zaczynasz?.

_  Ja ? —  tłum aczy ł się dryb las w  do ch łopców :
zby t obcisłym  m undurku —  ja broń —  Z aczynam y now y rok szko lny ,  
B oże, n ic n ie m ów ię, ale chciałbym  pragnę, żebyście ży li ze sobą w  przy-  

się ty lko  dow iedzieć , d laczego  on jest  
tak i żó łty na buzi? —  W ychow aw ca  
sponsow iał. P oliczk i jego nab ieg ły  

krw ią:
—  M ilcz Ś laz!
N astępn ie zw rócił się do całe j 

k lasy :
P roszę siadać.

po raz p ierw szy , ;w ięc m inio zachęty  
slaza , n iew ielu jeszcze odw aży ło się  
naśladow ać łobuza. ślaz zaś za  
w szelką cenę, stara jąc się w yrob ić w  
now ych ko legach szacunek d la sw o 
je j odw agi, schow ał g łow ę pod ław kę  
i ryknął w  zw in iętą d łoń : —  B uryyy .

N a ław kach zaleg ło trw ożne m il
czen ie . Jednakże w brew oczek iw a
n iom , w ybryk Ś laza n ie w yw ol. 
rzy . N ajw idoczn iej Z ien ieck i 
chciał w szczynać aw antury w  
rozpoczęcia lekcy j. B ezczelny  
bryk drugO T O C znego dryb lasa uszed ł

i n ie  
z dn iu

bezkarn ie . R ozzuchw aliło go to  
jeszcze bardziej. T ryum fującem  spó j m ai Ł

.................. ’ ’ dalsze ław ki.'zw racając  się do całe j k lasy :

sy .

rżen iem  ob ieg ł b liższe i <
—  N o co czy n ie m iałem  iracji?- 1— ; —

zdaw ał się m ów ić w zrok Jana ślaza sieb ie .
—  z tak im i, jak „B ury“ , trzeba um ieć się w T okjo , w dalek ie j Japon ji. 
postępow ać.

R zeczyw iście m alcom ogrom niej  

zaim ponow ała odw aga ko leg i, z ostat
n iej ław ki. C oraz w ięcej g łów  i co- 
raz śm iele j odw racało się w ty ł, aby  
z zain teresow aniem śledzić zachow a 
n ie się tego , k tó ry ośm ielił się rzucić  
w yzw Tan ie w ychow aw cy .

Ł obuz rozp ierał się dum nie, in fo r 
m ując od n iechcen ia sąsiadów : 

S łyszeliśc ie i w idzieliśc ie? D la 
tego ty lko zostałem  na drug i rok . że  
„B ury“ zem ścił się za m oje kaw ały ...

O czyw iście n ie w spom inał o tern , 
że przyczyną pozostaw ien ia Ś laza na  
,.zim ow anie ’6 , by ło T akże osiem  dw ój, 
k tó re dosta ł w końcu roku szko lnego .

S krzyw dził m nie, w ięc teraz się  

m szczę!
T ym czasem  * Z ien ieck i ukończy ł 

odczy tyw anie listy obecnych i zazna 
jam ian ie się z now ym i w ychow an 
kam i. Z łoży ł dzienn ik i zw rócił się

—  Z aczynam y now y rok szko lny ,

jaźni...
W te j chw ili Ś laz w ydał g los, 

przypom inający parskn ięcie dycha-  
w icznego kon ia n ie zm ien iając przy-  
tem  n iew innej m iny i n ie odryw ając  
oczu od nauczyciela :

—  K to to zrob ił? —  zapy tał Z ie 

n ieck i czerw ien iejąc .

M acie  n iezw ykłego  ko legę w  śród  
Jest n im  P olak , k tó ry urodzi!

S tefek pow stał.
—  M am  nadzieję , — ciągnął Z ie 

n ieck i, że m u okażecie radość z po 
w rotu jego , do  o jczyzny . M usi się czuć  
dobrze w śród nas, żeby się przekonał  
o naszej życzliw ości.

ślaz un iósł się w  sw ojej ław ce i w y 
ciągnął d ługą szy ję , żeby przy jrzeć  
się uw ażn iej M irsk iem u.

—  Ż ółte kurczę —  m ruknął po ci
chu , g łośnó zaś odezw ał się: —  czy  
m ogę przyw itać się z tym , jak go  

tam ..... ?
—  S iadaj! — krzyknął w ycho 

w aw ca.  ,
—  D laczego? —  oburzy ł się drugo-  

roczny  —  przecież sam  pan  pow iedział, 
że m usim y być grzeczn i d la tego m a 

łego?
—  Ś laz, w ynoś się z k lasy —  w y 

buchnął Z ien ieck i, n ie panu jąc d łużej 
nad sobą —  dosyć się już dzisia j na-  
pop isyw ałeś!

Ł obuz chciał coś tłum aczyć, lecz  
zn iecierp liw iony w ychow aw ca porw ał 
go za ko łn ierz i w yprow adził. G dy  
drzw i się za n im  zam knęły , odetchnął  

ciężko .
—  N ie b ierzcie z n iego przyk ładu .

C hłopcy przycich li, przenosząc  n ie 
pew ny w zrok od Z ien ieck iego do  

S tefka.

(D alszy ciąg za tydzień).

K siążn ica  K opem ikaik ia  

w  T orun iu


